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POLSCY PRZYJACIELE PASTWA 
SOWIECKIEGO.

Moskwa, 13 listopada. (FAT.) Przez 
parę uni obradował w  Moskwie kon­
gres przyjaciół państwa sowieckiego. 
W kongresie brali udział sośoie zagra­
niczni, zaproszeni przez rząd sowiecki 
na uroczystości związane z obchodem 
dziesięciolecia rewolucji październiko­
wej. Naczelnym tematem obrad była 
kwestja solidarnej walki międzynarado 
wiej z wrogami zewnętrznymi Związku 
Republik Sowieckich.

Do delegacji polskiej należą między 
innymi Bączwiński, Górnik, Dr. Stru- 
żewska, członek zarządu Stowarzysze­
nia wolnomyślicieli polskich, były poseł 
na Sejm Sochacki i inni,

POROZUMIENIE W SPRAWIE ROBO 
TNIKOW SEZONOWYCH?

Berlin. 13 listopada. (PAT). „W dt 
am Menrag" donosi, że w rokowaniach 
pOlsko-iiiem&ckfch . dotszło. 'do porozu­
mienia w sprawie robotników sezono­
wych. Robotnicy sezonowi1 z Polski ma 
ją otrzymać wszystkie prawa i obowią­
zki robotników, będących oby wateiami 
niemieckimi.

fj.AZD WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH 
Z  LAT 1^14—1921.

Warszawa. 13 listopada. (PAT.) Dziś 
o godz. 10 rano roi/począł obrady w  sa­
li Rady miejskiej pierwszy zjazd wię­
źniów ideowych z lat 1914—1931. IMa 
zjazd przybyli ministrowie Mcraczew- 
ski, Kwiatkowski, Dobrucki, Niezaby- 
towski, Meysztowicz, Składko wsią,. Ro 
inocki, Staniewicz, przedstawiciele 
władz, prasy i licznie zebrani goście. 
Zjązd obesłali uczestnicy 40 z górą mą  
ak-ń i obozów w ogólnej liczbie około 
2.000 osób..

Obrady zagaił gen. Romau Górecki. 
O godz. 10-30 przybył w otoczeniu adju 
tantów p. Prezydent Rzplitej. Czterej 
trębacze odegrali równocześnie ianiarę. 
Po owacji na cześć p. Prezydenta, gen. 
Górecki wygłosił przemówienie, w kto 
rem omówił cele zjazdu-

Następnie wygłosili .przemówienia 
min. Moraezewski, prezes Jaworow­
ski i p. Czyż/Następnie wygłosił refe-- 
rat o metodach zbierania materiału do 
historii walk o niepodległość ppnlk. 
Różycki. Po referacie tym opuścił 
rjazd Pan Prezydent Rzplitej.

Po ukonstytuowaniu się komisji u- 
czestniicy zjazdu udali się na plac Sa­
ski, gdzie złożył na grobie Nieznanego 
^obwicrza wieniec gen. Dreszer. Stam­
tąd prezydjurn zjazdu wraz z delega­
cją udało się do Sulejówka, aby złożyć 
Marszalkowi Piłsudskiemu hołd i wy­
razy czci. Przemówienie okolicznościo­
we wygłosił dyr. P. Górecki. Marszał­
kowi Piłsudskiemu wręczono egzem­
plarz księgi pamiątkowej „Za kratami 
więzień i drutami obozów".

Po południu pracowały komisje o> 
tezowe. Posiedzenie ogólne zagai! gen. 
Dreszer, który odczytał powitalną de­
peszę, od ks. biskupa Bąiidursktego, W 
dalszym ciągu przemawiał poseł Kwa- 
pińsfcl. Następnie, .przyjęto szereg u- 
dbwał organizacyjnych oraz rezolucje 
w której zjazd wita z radością konso­
lidację Związków b. wojskowych na 
derenie Wilna. ■
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Konfiskata J k a M k a  Polskiego
'(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 1.3 listopada. (G), W dnia 
wczorajszym z polecenia komisarza 
rządu skonfiskowała policja cały na­
kład „Akademika Polskiego'* nr. S i 10 
poświęconego zjazdowi młodych Obo­
zu Wieluiej Polski.

•W związku z konDskatą 'dokonano 
w kilku mieszkaniach icwltji, która 
nie dała ładnych wyników. Egzemp’a 
szy  „Akademika Poisk^go" szukano 
również w „Łobzowiauce", gdzie znaj 
duje się akademicki Luua-Park.

Proces Niez. Partii Chłopskiej
lozsioiznie się wkrótce.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 13 listopada. (G). Are­

sztowany w związku z rozwiązaniem 
Niez. Partii Chłopskiej główny przy­
wódca tej partii pos. 1 Iołowacz, zo­
stał. jak wiadomo, osadzony w wię­
zieniu we Wronkach, 
s W: ubiegłyb tygodniu Holować,z

przewieziony został do Warszawy i 
przebywa obecnie na Pawiaku. Trans 
lokacja ta pozostaje w związku z bli­
skim już terminem doręczenia katu 
oską rżenia, oraz rozprawy sądowe j, 
która odbędzie się w Warszawie,

Ataki sanacji m gea, Sikorskiego,
Próbka „sij/lu" senacyjnego organu.

(Telefonem od naszego; koresjkmienta.)
Warszawa. 13 listopada, (zo). Dnia 

6 bm. odbyło się w Warszawie pusie- 
dżemie polnego Zarządu gł. Zwią­
zku Strzeleckiego. Na posiedzeniu tern 
na wniosek prezesa okręgu lwowskie­
go Szmala stwierdzono, „ie gen. Si­
korski uprawia ooJityhę antyrządową, 
uważając wojsko za odskocznię polity­
czną i działa na szkodę rozwoju Zwią­
zku Strzeleckiego na Ziemi Czerwień- 
skief*. ■' |  v •>

W związku z tą uchWakt dzisiejszy 
„Głos Prawdy" napada w sposób bru­
talny i naepraktykowanV nigdzie w, 
stosunku do oficerów! armii, na gett. Si­

korskiego. Próbką „stylu" tych ata­
ków są nlastępujace ustępy: „Półtora
roku ma ten mąż bez kręgosłupa cha­
rakter udawać, że go wcale niema". — 
„Niczcm genjalny fakrt zakopał się pod 
ziemię i udaje nieboszczyka",.— „Zwą 
zek Strzelecki stwierdza Itiymcmsepi w 
uchwale zarządu głównego, ie  ton fa­
kir nowoczesny żyje pod dendą i u- 
orawta politykę antyrządową. „Gzy 
by przypadkieim nie czas temu kondo­
tierowi ha emeryturę, na odpoczynek". 
• -  „Nikt dziś takiej służby krętackiej 
nie potrzebuje i t, d.

V  V ' ' '

Wybory do sejmu gdadsiićego.
Gdańsk, 13 listopada. (PAT). Dziś 

od godz. 9 rańqt do 6 wieczorem odby­
ły się wybory do sejmu gdańskiego. 
Udział wyborców w głosowaniu był 
bardzo silny dzięki niezwykło wyjtęio-

strunnicfwa. Do zakłócenia spokoju 
dofycbczaś nigdzie nie doszło.

Gdańsk, 13 listopada. (PAT). Do 
gpdz. 10.30 v  nocy głosów polskich 
naliczono 5.100. Odpowiada to mniej-

nej akcji, uprawianej przez wszystkie ■ więcej 4 mandatom,

Kongres działaczy akademickich
w Warszawie.

Warszawa, 13 lisiorada, (RAT.). 
Dziś w auli uniwersytetu warsza­
wskiego rozpoczęły się obrady kon­
gresu działaczy akadmudcich. W pier. 
wszym rzędzie zasiedli przedstawicie 
Ie luellcznyęh jeszozą żyjącyeh b. stu­
dentów byłej Szkoły Qłówuc.j, w e tera 
oi j. ow siana. z .r. .1863, obok prof. Sta-., 
nislaw Wojciechowski b. Prezydent 
Repltej, i relctorowie uniwersytetu ks 
Sz.agowski i Szkoły Głównej gospo­
darstwa wiejskiego \vł. Grabski, pro­
fesorowie , wszystkich wyższych uczci 
ni warszawskich i szereg innych wy­
bitnych osób.

W dalszych rzędach zasiedli licznie 
przybyli na kongres działacze akftd-?- 
udecy z różnych okresów i ze wszy­

stkich 'środowisk akadeirniclLęh, poło­
żonych zarówno w granicach Rzpitej, 
jat. k środowisk zagrauicOTych, skupia 
iąyych większe grotą polskiej mło­
dzieży akademickiej.

O godz. 10 rano przybył V- Prezy­
dent Rapltej, którego: powitał u wej­
ścia prezes kom, organizacyjnego prof.

. PórSkowski: Następnie rektor uniw. 
■w a-szawskiego ks. Szlagowski w mię 
ni.u komitetu rektorów wyższych .uszel 
ni warszawskich oowitał kongres, §Ą  
ozem p. Prezydent Rrpłtej, opuścił 
sa'ę obrad.

Po wyborze prezydium wygłoszono 
szereg referatów, między lanenii prąf, 
Kucharzewski wygłosił referat aa te- 
nrzt „Raut oka na rolę ndodzieży szkół

wyższych w czasach ooi'czoio:o- 
wyeb“. preze.s ogóhicpoiski.>go 2'Aiąz. 
ku Bt£tuicb Pomocy l[ Rogowski na 
temat „Młodzież a społeczeństwo w 
iy tiu  eospodarezem rzeczypospoiite, 
ąkadętoicikiej‘‘ *ra,« wicewojewod.t 
Lopatto na tenat „Rotą starszego spo-' 
łtYzeństwa w pomocy młodzieży aka­
demickiej".

Po referatach nastąpi a dyskusja, w 
której głos między innymi zabierał 
p- if. St. Wojciechowski, Gzemiański 
Dąbiowski i inni. V*/ rezolucjach ze- 
h-3t!: składają hołd Prezydentowi Rz*.'
czy-pospolitęj i stwdeid?.a,ą:. że akcją ' 
Sfenocy winna ogarnąć cały kraj i byi 
znacznie wydatniejszą od obecnej; 
stwierdzają .  konieczność żywsze? 
współpracy a młodzieżą na terenie im 
sty'-.cii pomocy młodzieży akademh 
ckl'*j oraz konieczność wyiawanią 
aktualnego pisma. Pozatem zebrany 
stwierdzają', że crgaidzowanię bój 
przyjaciół akademika jest potizebi 
cl;.v'!i.

Podczas kongresu zglośzcną" została 
rezolucja dotycząca sprawy zamknięć 
ciawydziału architektury Akademii 
Sztuk Pięknych w Krakowie, którą u- 
zasadniai &pccja!ny delegat prezes Bra 
triicfc Pomocy tej uczelni Zaremba. Re 
fe;;it odesłano do konferencji lekto- 
rów. .wyższych uczelń w Warszawie.

KATASTROFA SAMOLOTU 
WOJSKOWEGO.

(Teletoiiem od naszcza korespondenta.)
Warszawa. 13 listopada. (G). W 

dniu wczorajszym z. posterunku. po|R 
ćyji'.*go w Białowieży przyszła do 
władz warszawskich depescza, że po 
południu, w czasie . burzy Saiedn;i 
spadł na szosę wskutek defektu moto­
ru. . lącący od Strony Białowieży do 
Prużąn samolot wojskowy.

Aparat, padając na szosę, rozbił się 
na drzazgi, a oficer pilot Mieczysław 
Herman, poniósł śmierć na miejscu, 
1’staluno, że lotnik wyruszył z Lidy w 
celach obserwacyjnych, natrafił najwi 
tłoczniej w powietrzu ńa silny prad, 
a maląc ńiedość regularnie piiaćujący 
motor, runął na ziemię i rozbił się.

ZE STOSUNKÓW ŁOTEWSKO - LI­
TEWSKICH.

Gdańsk, 13 listopada, (PAT). Z Rygi 
donoszą do pism tutejszych: Łotewski 
Związek nauczycieli oglas^g pod adre­
sem rządu litewskiego list otwarty, w 
którym wyraża ubolewanie z powodii 
postępowania obecnego rządu iitew- 
skiego Polityka rządu litewskiego -  
piszą auitorowie Jistn stawia pod
znakism Zapytania niedawno odzyska­
ną wolność państwa litewskiego i ró­
wnocześnie grozi wielkiem niebezpie­
czeństwem innym państwom bałty- 
ckkn.

Nauczyciele Łotewscy uśpraryiedli- 
wiają się dalej z powodu swego mie­
szania się do wewnętrznych upraw Li­
twy i oświadczają, żę czynią to jako 
przedstawiciele narodu spokrewnione­
go z narodem litewskim,- który wsku­
tek nierozumnego postępowania rządu 
litewskiego znaleść się może w  giożnej 
siduacji.

■ «b Q w  ;
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0 zasady polityki zagranicznej.
Jakie powinny być fundamentalne 

zasady programu polityki zagranicznej 
w odrodzenem państwie pokkiem? Z 
jakich najogólniejszych, niezmiennych 
i niezależnych od konstelacji chwilo­
wej na arenie między narodowe j, pły­
nąć mają założeń ideologicznych?

W monarchii absolutnej cele polityki 
zagranicznej były identyczne z celami 
monarchy, i dynastii, w republice do­
tychczas były one Celami części ludno­
ści, która republiką rządziła.

A dziś?
Odpowiada na to zasadnicze pytanie 

p. Z. Berezowski w „Polityce zagrani­
cznej" broszurce, która się ukazała : 
jako 6 zeszyt wskazań programowych 
O. W. P.“. Dziś, w dobie kiedy/całko­
wicie uformował się i zorganizował no 
woczesny naród, zwłaszcza w  najnow­
szych czasach, kiedy cała Europa zor­
ganizowana jest w państwa narodowe, 
kiedy się pojmuję środki, któremi pań­
stwo rozporządza, jako narzędzie poli­
tyki narodowej — celem polityki ze­
wnętrznej, od którego wszystko sie u- 
zależnia. jest dobro narodu jako cało­
ści.

Dla uwidocznienia różnicy narodo­
wego pojęcia polityki zewnętrznej od 
pojęć dawniejszych, wystarczy cho­
ciażby przyjrzeć, się zagadnieniu granic 
państwa z punktu widzenia tej polityki. 
Polityką monarchy i dynastjl mogła 
dążyć do lięskończonego rozszerzenia 
granic pod warunkiem posiadania potę­
gi wojskowej, zdolnej zagarnięte ziemie 
utrzymać; polityka narodu, świadome­
go swego bytu j. rozwoju, musi dążyć 
do posiadania takiego państwa, w któ- 
rem ten naród może być zdolny do po­
zostania istotą rządzącą, do zachowa­
nia swej zwartości i do zabezpieczenia 
się od rozkładu na skutek przewagi 
pierwiastków obcych.

Szybki rozrost obszaru państwa 
przez zaganianie ziem z ludnością ob­
cą, odbierający państwu charakter na­
rodowy, nie leży w interesie tej poli­
tyki. Polityka ■ państwa narodowego 
nie godizi się z imperializmem.

Ewolucja polityczną M ów  wpływa 
również na metody polityki zewnętrz­
nej. Wystarczy tu przypomnieć poję- ; 
cia sojuszów. Dawniej sojusze bywały 
często sojuszami monarchów i ich do­
mów, opartemi ma pokrewieństwie, 
związkach małżeńskich ita. Służyły o- 
uc nieraz interesom rodzimy panującej 
w jednym kraju kosztem innego kraju.

  —  n )

Kosiiec Rasputina
Pamiętniki księcia Jusupowa. 

Autoryzowany przekład z angielskiego. 
Ciąg dalszy.

Przy pierwszem naszem spotkaniu 
Po owym powrocie z zagranicy, p. M. 
zaczęła rozmowę o Rasputinie. Opi­
sała go, jako człowieka o rzadkiej mo­
cy ducha, pełnego błogosławieństwa 
boskiego; zesłanego na ten świat, aby 
oczyścić z grzechów nasze serca i być 
przewodnikiem naszych myśli, woli i 
uczynków.

Pam iętam, że od razu zająłem stano­
wisko sceptyczne, pomimo, | e  wtedy 
nie miałem nic przeciwko Rasputino­
wi. Słyszałem bowiem o nim bardzo 
mało, Znajac pannę M. sądziłem, że 
poproctu przechodzi ona jedną z faz 
entuzjazmu typowego dla jej charak­
teru.

Lecz coś w jej słowach podnieciło 
moją ciekawość. Zadałem jej wtedy 
wiele pytań. Z wielkiem ożywieniem i 
entuzjazmem p. M. opowiadała mi o 
.świetlistej postaci pątnika". Jej opo­
wiadanie było hymnem pochwalnym: 
Rasputin był uydrawiYczem dusz, al­
truistą, niosącym pokój i pociechę stra 
pionym; był nowym apostołem, emi­
sariuszem Boga; stał na zupełnie innej 
płaszczyźnie ooraMej., aniżeli reszta 
ludzi; nie podlegał on ludzkim, słabo  
id o m  ł wystesokora i cale swe życie

Dziś, gdy celem polityki jest dobro na­
rodu, pojęcie sojuszu wyłącza, wszel­
kie poświęceiiiia. Każdej ze stron wstę­
pującej w przymierze, zależy na tern, 
:by jak najwięcej zyskać dla siebie i że­
by nie. robić żadnych nieopłaconych 
poświęceń dla drugiej strony.

spędzał na praktykach ascetycznych 
i modlitwie.

Ożywienie I wiara p. M. nie napeł­
niły mnie zbytnią wiarą w cudowne 
właściwości „pątnika", lecz wzmogły 
ciekawość i chęć poznania go. Powie­
działem jej, że chciałbym zobaczyć te­
go zadziwiającego człowieka. Była za 
chwycona mojem życzeniem i obiec a­
ła w. krótkim czasie poznać mnie z Ra 
sputinem.

W kilka dni później pojechałem do 
domu państwa G, nad Kanałem Zimo­
wym. Kiedym wszedł do salonu, Ra­
sputina jeszcze nie było. Panna M. 
siedziała z matką przy herbacie, Obie 
były zdenerwowane i podniecone, 
zwłaszcza córka. Czułem, że niepokoi 
ją myśl, jakie wrażenie zrobi fta innie 
Rasputin, a chciałaby abym tak, jak 
i ona, został jego zwolennikiem. Mat­
ka i córka zdawały się być w stanic 
zdenerwowania, jakgdyby oczekiwano 
w domu pojawienia się cudowne] 
ikony.

Stali kobiet tembaruziej podniecał 
moją ciekawość i chęć zobaczenia „c-u 
downego człowieka". Nie czekaliśmy 
długo. Drzwi, hallu otworzyły się 
wkrótce i Rasputin w szedł do salonu. 
Podszedł wprost do mnie i ze słowa­
mi „Dzień dobry, mój drogi, wykonał 
ruch, jakgdyby chciał mię objąć. Od su 
Mątem się, Z niewyraźnym, jakby cho 
robliwym uśmiechem podszedł do pan 
ny M, i jej matki. Pocałował je obie 
bezcenunonjutiiie, z wyrazem „pobła­
żliwej" łaskawości.

Na. cele i metody p_olityki zewnętrz­
nej wpływa także rozwój stosunków 
gospodarczych i położenie ekonomicz­
ne zarówno poszczególnych krajów, 
jak całego naszego kontynentu w u- 
kładzie ogólno - Światowym.

Ostatniem słodem, najwyższym ar­

gumentem polityki zagranicznej jest 
wojna. Otóż należy pamiętać, że i woj­
na dziś nie jest tern. czera była dawniej, 
skutkiem czego łatwość posługiwania 
się tym argumentem, została znacznie 
ograniczoną. Postępy techniki wojen­
nej pociągają za sobą meznauą przed­
tem morderczóść w wojnie współozc 
snej. Obecnie do prowadzenia wojny 
już nie wystarczają dawne regularne 
armje-zawodowe, trzeba uzbrajać i sta 
wiać na stopę wojenną cały naród J 
cały jego aparat gospodarczy.

W dzisiejszej wojnie niema zwycięz­
ców. Są tylko mniej lub więcej pokona* 
ni. Olbrzymie bowiem ofiary, jakiem! 
okupuje się zwycięstwo w polu, pocią­
gają za sobą takie osłabienie sił naro­
du, że na przestrzeni lat jego energia 
polityczna pozostaje sparaliżowana.

Mając jasną świadomość zmian, ja­
kie zaszły w samem pojęciu celów po­
lityki zagranicznej, łatwo zrozumieć, 
że pierwszym warunkiem rozumnej I 
mocnej polityki zewnętrznej, służącej 
konsekwentnie i bez odchyleń swojemu 
celowi tj. dobru narodu, jest, ażeby 
sama istota prowadząca politykę, tj. 
naród był silny, spójny i tak zorgani­
zowany, iżby mógł bez przeszkody 
w ypow iadać  w  polityce swoją wolę i 
żeby żadne czynniki obce na tę polity­
kę nie wywierały wpływu.

Należy pamiętać, że naród jest przed 
miotem ciągłych ataków ze strony 
swych wrogów. Usiłują go oni zdezor­
ganizować i zniszczyć, a przynajmniej 
uzależnić od siebie. Potrzebna jest 
przeto silna organizacja narodu, któ- 
raby potrafiła oprzeć się tym destruk­
cyjnym wpływom i zdołała zwalczyć 
nie tylko zabiegi agentów wrogich 
państw ale również nieuchwytną czę­
sto działalność obcych interesów finąji 
sowo gospodarczych oraz akcję róż­
nych międzynarodowych związków 
masońskich, socjalistycznych i komuni­
stycznych, które wszystkie mają tę 
właściwość, że naród, jako świadomą 
swoich zadań, praw i obowiązków je­
dnostkę, rozkładają i niszczą.
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„Niema żydowskiego pań
Znany radykał francuski Anatol de 

Monzie napisał ostatnio książkę o 10 
największych karierach europejskich
w ostatnich latach. Dziesięć rozdzia­
łów poświęcą autor m. i. Piłsudskie­
mu, Primo de River.ze, Dzierżyńskie­
mu, Rakowskiemu i... Łtbotyńskiemu.

Możnaby poddać w wątpliwość ró­
wnorzędne traktowanie Żabotyńskiego 
z wymienionymi ale romantyczna oso­
bistość żydowsko - palestyńskiego mi- 
litarysty, najpopularniejszego poety 
sjonistyczwego i sjonistycznego poli­
tyka zasługuje całkowicie na uwagę.

Może nie z tej racji, że jak pisze de 
Monzie; „imię Zabutyńskiego wyjdzie 
na powierzchnię w dni, które niedługo 
nadejdą", lecz przedewszystkiem dla­
tego, że Żabotyński uosabia coś bar­
dzo nam nieznanego u żydów; miano­
wicie żydowski militaryzm romantyoz 
ny, z pewną zaborczością, uwydatnio­
ną na razie na gruncie Palestyny.

A ten objaw może specjalnie przez 
1 żydów ukrywany, nie jest dostatecznie 
znany,

„Żydowskim roilitarystą" nazwali 
Żabotyńskiego sami żydzi, jeszcze w r. 
1925 nadając mu charakterystyczny 
przydomek „żydowski Piłsudski", w 
tym czasie, kiedy Ża bity ruski groził 
An©Lji.. żydowskim bagnetem, za jej 
stosunek do sjonizmu.

Żabotyński jest bohaterem narodo­
wym sjonistów, choć ci ubóstwiając 
go, pozostawiają pozornie w odosobnię 
niu. „Gnupa żabotyńskiego" na kon­
gresach sjonistycznych składa się 
zwykle z samego Żabotyńskiego wy­
łącznie.

Żabotyński urodził się w Rosji; 
wszyscy wy biur i żydzi rodzą się na 
Wschodzie, jak twierdzi Einstein.

Według charakterystyki francuskie­
go radykała, streszczonej przez 
„Hajnt" — jest Żabotyński. _

-- llodzimitrz Żabotyński.
a, bez żydowskiej uranii".

„..jnyśllcięlem i bojownikiem, gdyż 
trzeba być bojownikiem, aby być sjo ■ 
nistą.

le n  syn pde.skiej żydówki urodził 
się już sjonistą. Jako ó-Iefc:»i chłopak 
zapytywał madke: „kiedy żydzi mieć 
będą królestwo"?

„Potem nauczył się bić, gdy. w  23 
roku życia organizował w 1903 r. ży­
dowska obronę przeciw pogromom".

W czasie wojny, jako „honorowy po 
ruczuik armji angielskiej organizuje 
legion żydowski walczący w Palesty­
nie z Turkami, W r. 1921 rokuję ze 
Sławińskim w sprawie utworzenia ży­
dowskiej żandarmerii. któraby towa­
rzyszyła armji Petlury, z zadaniem 
brotuęnia żydów... przed ukraińską 
armją.

„I dziś — pisze de Monzie — jest on 
żołnierzem, choć chwilowo zwolnio­
nym, ale w każdej chwili gotowym sta 
nąć w szeregu, gdy Anglia, wykonują­
ca mandat nad Palestyną, będzie po­
trzebować żydowskich karabinów dla 
odbudowy Jerozolimy".

Po tych wyjątkach z wojskowej ro­
boty Żabotyńskiego następuje jego po­
gląd ną Palestynę i żydoctwo:

„...On odrzuca system kompromisów, 
który praktykują Weisman i Sokołow; 
twierdzi, że mało jest mieć neutralność 
Anglii i pod jej osłoną prowadzić po­
wolną i chwiejną kolonizację Palesty­
ny.

Masowa kolonizacja jest robotą pań­
stwa. Posiadanie państwa przez ży­
dów jest niezbędne dla sjonistyeznoj 
kolonizacji.

A nie może być żydowskiego pań- ; 
stwa, bez żydowskiej atmji. Żydostwo 
nmsl się hić. lub lepiej musi być goto­
we. aby umieć się tifis

Już nie wystarczy samo szczękanie 
karabinem."

Na pierwszy rzut oka nie spodobał 
mi się; było w nim coś odrażającego. 
Średniego wzrostu, dobrze zbudowa­
ny, lecz raczej chudy, o niezwykle 
długich rękach. Duża głowa okryta 
byłą kudłatą czupryną. Nad samym 
czołem widna była szrama, powstała, 
jak się dowiedziałem później, oa ude­
rzenia, otrzymanego kiedy był jeszcze 
koniokradem. Wyglądał na lat 40 Miał 
lia sobie długi surdut, szerokie spo­
dnie i długie buty. Twarz jego była 
najzwyczajniejszą chłopską twrazą 
ordynarny owal, brzydkie rysy, obro­
śnięte brodą, długi nos; małe oczka 
patrzały z pod krzaczastych drwi prze 
szywalącym wzrokiem. Cała postać 
zwracała uwagę; ruchy wydawały się 
zupełnie swobodne, a jednak było w 
mich coś dziwnego — coś podejrzliwe­
go, tchórzliwego i szpiegującego. Na­
turalnie wszystkie te szczegóły zaob­
serwowałem później, nie zaś podczas 
pierwszego spotkania.

Pozarowił nas i usiadł na chwilę. 
Nagle wstał i przez pewien czas cho­
dził po pokoju szybkimi, małymi kro­
kami, mrucząc coś niewyraźnie. Glos 
miał dość niski, wymowę niewyraźną.

Piliśmy herbatę i patrzyliśmy na 
niego w  ciszy — pantia M. z natężoną 
uwagą, ja z ciekawością i nieufnie.

W końcu Rasputin podszedł do sto­
lika, usiadł W fotelu obok mnie i za­
czął szczegółowo tnaic obserwować.

Potoczyła się obojętna rozmowa. 
Rasputin najwidoczniej chcąc utrzy­
mać się w, charakterze natchnionego

„starca" odzywał się stale tonem dyk­
tatorskim. Mówił szybko, dużo, czę­
sto jednak zacinał ślę. Cytował tek­
sty Pisma Świętego bez związku i sio 
wa jego robiły ■wrażenie chaotyczne.

Podczas, gdy mówił, śledziłem uwa 
żnie wyraz jego twarzy. Z pewnością 
było coś niezwykłego w rysach tego 
chłopa. Im dłużej patizylem się iianie- 
gp, tembai-dziej frapowały mię jego. o- 
ezy: były one dziwnie odpychające,
wstrętne. Wogółę w jego twarzy nie- 
tylko nie było widać nic uduchowio­
nego, lecz przeciwnie, miała Ó.ia wy­
raz przebiegłego i lubieżnego satyra. 
Właściwością jego oczu było to, że 
były one, małe, zupełnie prawie bez­
barwne « bardzo głęboko osadzone pod 
ogromnemi brwiami, tak, że z odległo­
ści były one zupełnie niewidoczne — 
zdawały się być zagubione w  oczodo 
łach. Częstokroć trudno było się zo- 
i jentować, czy te oczy są otwarte, 
czy zamknięte — i tylko przykre, kłu­
jące uczucie świadczyło, że Raspu­
tin patrzy i pilnie obserwuje. Spojrze­
nie jego ostre i przenikliwe sprawia­
ło, źe odczuwało się w nim istnienie 
jakiejś siły tajemnej, a nadnaturalnej. 
Uśmiech Rasputina zwracał również 
uwagę: był jednocześnie słodkawo- 
bolesny, okrutny, zmysiowy a prze­
biegły. Całość wywierała wrażenie 
czegoś bardzo podłego, ukrytego sta­
rannie pod maską cnoty. (C d. n.).
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- -  Człowiek stary  kawaler — na co mi caia .ta buda? 
r Dwie „stancje" zajmuję.

Pierw sza „stancja1* okazała się czarną od much kuchnią^ 
w  drugiej stał wielki, zagracający sosnowy stół, takież czar­
ne z brudu łóżko, parę zydli, kufer drewniany. Na ziemi stosy, 
ogarisów; na szarych, popstrzonycli Ścianach obfitość owa-i 
dów zlatujących z nadworu — przez otw arte okna — i % 
kuchni — przez nicdomkmęf© drzwi. Nad łóżkJcm wisiała 
przestarzałego systemu, ruda od rdzy dubeltówka, WTaz 
Z miejscowego wyrobu kilimkiem — jedyne to ozdoby bez­
ładnego lokalu. 1 :i

P rzy  stole, i i i  którym smySiłe sterczała prawie pusta 
butelka i nicdogryzki przekąsek, siedział w rozpiętym mun­
durze, purpurowy na gębie, porucznik piechoty, zamglouemi 
oczami na  przybj^sza łypiący.

— Pro-sim y —- wyjąkał chw kjaie Kółczyiiski. — Bardzo 
rad jestem! Te, prmic, zapas jest •— w skazywał na flaszczy­
nę... Metra? — ryknął przepotężnym basem. W ojskowe 
u mnie goście... miło... To pan porucznik Bąk, dowódca kom- 
panji baonu celnego — pan rotmistrz Cruszycki — proszę się 
poznać.,. , a jakże... zara... zara... M etra, cholara morska, gdzież 
ją djabl! noszą! -H zakrzątał się gościnnie;,i ' h

— Dziękuję! Ja na ciwilę... jadłem... w  interesie...
—  Te, panie, interes nie marka — czekać może cierpliwie 

— mamy czas! Jakże? sprawa, spraw ą — przyjęcie , przy­
jęciem.

Mieczysław Kółczyuski znikł, wrzeszcząc donośnie: — 
Motra! Oszołomiony Ignacy słuchał ech potężnej i ciętej po­
lemiki gospodarza — zapewne z ową Motzą i, mimo iż u tar­
czka słowna trwała dość nawet cłługc, nie zdołał wszcząć 
rozmowy z osowiałym, ciężko rozsiadłym na stołku w oj­
skowym.

Gdy owa właśnie Motra, przystojna i krzepka, choć 
podwiędła baba, wniosła miski z rozpacznie nierięcącyin ja­
dłem, a pan Mieczysław wtaszczył zastęp mnogi bulgoczą­
cych żółtawym płynem flaszek, rozpaczliwie trzeźw y Gru-
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szycki rozpoczął grzeczny dyskurs z mocno ciętymi partne­
rami. Obojętna rozmowa nużyła niepojętnością mózgów, 
przesiąkłycb alkoholem, ociężałość języków zniekształcała 
,wymowę,

— Gzy prawda, że pan ma parę koni do zbycia? ~  za­
pylał we właściwej chwili Ignacy.

— Mam. To się zrobi, załatwimy.
— Jaka cena?
— Te, panie, stargujemy się...
— Tylko ją mam skąpo gotówki...
— Głupstwo. Da mi pan zadatek — resztę w  zbożu, po 

żniwach. Czemu nie mam poczekać? Sąsiedzka rzecz — 
wytrzymam...

Czy mógłbym obejrzeć?
— Co tam ciekawego? Koń, Koniem! Cztery nogi ma­

ją... To szkapy. Gdzie teraz fe konie? Do roboty, wywłoki...
— Może nie będą dla mnie?
— A pan gdzie lepsze wyfrzaśnie? Jak Kolczyński nie 

ma — Jo napewno już u nikogo nie znaleść. Ja, panie, maj­
ster. Rywaio, zawsze posyłam kobyły do Stodolskiego. 
a  miał ci ou ,,hanglika‘\ £ j |  -iś tó- J  l |

—  Może to pół krwi konie?
— Jakto?.
— No, po tym  Angliku?
— Te, gdzieżtam... Kudy?... Parszywsfwo!.;. Tamte mi 

djabli wzięli...
— Chodźmy, śpieszę się...
— Te, panie, pan człowiek z miasta: u nas nikt nigdy 

nie gwałtuje... czas fest! Ot, za zdrowie W ojska Polskiego!
Godziny marudziły rozpaczuie, gęby mamrotały nie­

wyraźnie.
— Od początku wojny wciąż służę — opowiadał Bąk. 

Siedziałem sobie, pamiętam, z żoną przy wieczornej herbacie 
w  rnojem mieszkaniu we Lwowie, aż tu przynoszą mi rozkaz 
mobilizacyjny... Dowidzenia... na koń... tyłem swoją kobiet? 
oglądał — umarła. Tłukłem sie s  Moskalami, a gdy wybuchła
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wojna z Wiochami, posiali nas natychmiast na ten piekielny 
front. Cud, że mnie nic kropnęli! W yprawę kijowską już ną 
tyłach odbyłem. Teraz tkwię lh, dowodząc zbieraną drużyną 
baonu. Urządziłem się nieźle: zasiałem ogród, kupiłem kro­
wę i świnie, mieszkanie mam znośne. Zamierzałem nawej 
się żenić... Tymczasem kasują nas! ■

r -  Cóż ż sobą zrobicie?, z granicą jak bedzie?.
— Z nami?, Albo przejść do policji, albo —■ na bruk! Do 

folicji nic mogę — jam Wojskowy. Ja k i podwładny, co to odU 
nosi karabin i dziękuje za służbę — przepraszam! Z granica?- 
Zostanie na łasce losu!,

— Cóż pan myśli?...
— Nic. Jestem ofiarą wojny. Niegdyś byłam zamożny, 

osiadły, belfer % zawodu Straciłem miejsce, które zresztą 
po mnie zarosło. Czy potrafię uczyć? Zobaczymy. Coż, je­
stem półczłówiek, taka jakaś bezcielesna mai a. Urunt • - 
znaleść miejsce...

— Tak, jesteśmy pół ludźmi, rączej Jakiemi strzępami, 
cieniami wiotkiemi — gorąco podchwyćił Gruszycki. W  przed­
dzień wyjazdu z W arszaw y miałem sen, który spowodował

to słuszne określenie. Zresztą czyż w arto gadać?... Et!
Już szarzało na dworze, wódkę zaś wysączono doszczę ­

tnie, gdy Gruszycki, przepłaciwszy sromotnie, nabył siary 
wóz i cliabety, rozumiejąc, że choć niekorzystną zawiera 
transąkcję, lecz umożliwia mu ją kredyt, coprawda kosztow- 
ny. W racał więc biedny rotmistrz do Miedzynowiec taraba- 
tiiącym złowrogo wozem, drobiącemi niezdarnie szkapami,

— A czumże pan je wykarmi? — pożęguai go Kolczyń­
ski — powietrzem?

— Traw ą z ogrodu — odparł smutnie.
*— Te, panie — mizerja!
A porucznik Bąk gnał do swego nadgranicznego poste­

runku, W okazałych parę kasztanów. Miał do pr/cbycia pięć 
wiorst drogi, wiodącej przez falistą okolicę. Żo^iy-rz powozić 
nie umiał, konie ostro rwały, a żc widocznie w zi;, .'a bywa­
ły rękach, znarowjły. s!e parokrotnie. .Wówczas pracował
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■ Po paru dniach ciężkich zmagań, Gruszycki wybrał się 
<ło Czabanki, nająwszy furmankę, za odpowiednia nieobyciu, 
wyśrubowaną nielltościwie — cenę. W ysiadł skromnie przed 
bramą dziedzicowskiego obejścia. Na niechlujnym dziedziń­
cu opadły go zajadłe psy, które w porę jakiś łaskawca odpę­
dził, ratując srodze narażone łydki zbyt skromnego gościa. 
iTmnniemniej przejście z psiarnią — mimo odwagi obowiązu • 
Jącej wojaka — spowodowało nadmienię przyspieszenie 
Wstąpienia w  gościnne progi imć pana Mieczysława Kółczyn- 
skiego. Uchybił Ignacy zwyczajom pierwszych wizy lv wpadł 
bowiem, jak dymiący szrąpnel do pokoju, niemal -.wywaiyw- 
szy drzwi, które zatrzaśnięte z impetem rozw arły się przer 
ko: ;; :j znów, przepuszczając najbardziej, zawziętego Brysia. 
Gość, miast przywitać uprzejmym ukłonem gospodarza, 
zgubiiym  kopniakiem wpierw wyrzucił psa, pOczera, spraw ­
dziwszy, że klamka obowiązek swój spełnia uczciwie, rozej­
rzał się Wokoło.

Stał w  pokoiku najzupełniej pustym; pod nogami trzesz­
czały mu szczątki zniszczonej podłogi.

— Kto tam?... usłyszał donośne pytanie czowo wliz?
Głos pochodził z za ściany. Ignacy rozmyślał jakby tam

się dostać i usłyszał prowadzoną dalej, podniesionym gło­
sem, rozmowę.

— Świństwo, powiadam panu! Znam tutejszych chamów. 
W yjdziecie? A cóż z nami?... 1

Gruszycki chrząknął donośnie.
— Jakaż fo tam swołocz? — zainterpelowano go znów.
— To ja, Gruszycki, sąsiad...
Uozległ się turkot odsuwanego gwałtownie krzesła 

! szybki krok.
— A gdzież i£o pan trafił? He...
— Jestem tu.
— Te, panie, zupełnie nie tędy -  fam nilcf nie mieszka, 

prosimy.
Kółczyński, spocony i potężnie czerwony,, wiódł rotmi­

strza mrokiem sionek na przeciwległą stronę.

ę  :■
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T Y G O D N I O W Y  P R Z E G L Ą D  S P O R T O W Y
Z pracy rud wychciBiiśam fizycj; 

nem we Lwuwie.
Akcja ogólnego wychowania fizycz- 

neso i sw a u  na te rn ie  ir. Lwowa 
wkracza obecnie na właściwe tory. 
Zainteresowanie Kompetentnych czyn 
nikćw i społeczeństwa wzrasta i  ’i- 
p fle  grupy ćwiczącej młodzieży vrska 
rują na to, że Lwów usiłuje odzyskać 
utracone dominujące stanowisko w 
sporcie polskim.

Miejski komitet wych. fiz, i przysp. 
wojsk. 2 zapobiegliwym sekretarzem 
i>. mir. Jędryohowskim pracuje bardzo 
ittt-.nsywnie nad umożliwieniem sze­
rokim masom młodzieży uprawiania 
portów  letnich, W tym celu zaproje­
ktowano budów?, dwócłi boisk srorlo 
wyeii we Ijwewie w dzielnicach które 
dotąd nie posiadały ich woale ti, na 
Wzgórzach Pilichowskieh i Bogdanów* 
cc. Ną rozpoczęcie robót - wspomnia­
nych boisk- sportowych prelimlniwa­
tki x\'zutę 15.000 zł. Z innych aozycyj 
preliminarza budżetowego MKvVF i 
PW. ra  mva,gę zasługuje budowa bu­
dy ikćw stałych w obozie teteln: wy* 
chowania flz- w Pasiecznej, zakup 
sprzętu sportowego i subwencja SOOs) 
ab dla Tow, Zabaw Ruchowych jedy­
nej uistytuciu która może w  najwię­
kszym stopniu pracuje społecznic w 
kierunku wychowania fizycznego, Ró­
wnież dzięki poparciu rn.eisk komite­
tu Towarzystwa Zabaw Ruchowych 
PO kilkuletniej przerwie przystąpiło w 
tym roku do organizacji kursów nar- 
parskach d/la młodzieży lwowskich 
szkół średnich. Nie zapomniano ró­
wnież o jędrnym z  najpopularniejszych 
sportów' zimowych tj, saneczkarstwie, 
uprą wianem dotycliczas „d/iko“ czę­
sto na ulicach miasta. W bieżącym 
sezonie miejski komitet zamierza | 
wznieść pmyidłewy tor saneczkowy i 
na drodze KSsielki zaopatrzony w cle- S 
ktrycany, wyciąg. j

Jednym z czynników, który w pier- j 
wszym rzędzie wzmógł czynne zainte [ 
resowanic sportowe na gruncie Iwo- j 
wskim jest ośrodek wy eh. ii®, i przy- 
sposobienia wojsk, dla społeczeństwa 
rn. Lwową przy DOK. VI. z p. pułk, 
Lewickim na cżele, Akcja ośrodka, po 
przełamaniu pierwszych trudności w 
tym roku, skierowana jest głównie 
na wyszkolenie jak największej liczby 
instruktorów we wszystkich gałęziach

sportu. W tym celu zorganizowano w 
bieżącym sezonie cały szereg kursów 
dją pąń i panów, jak kursy gimnasty­
czne, bokserskie i szermiercze. Z po­
wyższych kursów korzystają nlwraal 
wszystkie kluby lwowskie przyczepi 
podkreślić nałoży zainteresowanie 
kursami ze strony Sokoła MaUerzy, 
który na kursie szermierczym posia­
da 1(0 członków.

Ośrodek lwowski obok organizacji 
kursów, przydziela bezpłatnie iuśtru- 
k tó rów. daje inwentarz i sprzęt spor to 
wy. Kierownikiem ośrpaka we Lwo­
wie jest znany sportowiec poiski por, 
Józnj Baran, którego działalność w ro 
ku ubiegłym dała bardzo piękne re­
zultaty.

Z inicjatywy Fotek, Zw. Narciar­
skiego zorganizowano ostatnio we 
Lwowie praedolrnipijsin ośrodek nar­
ciarski, popierany przez Miejski Ka­
mi lwi \Vf, i PW., który w najbliższym 
czasie zaaiigażujc trenera szwedzkie­
go Stolpego i Ośrodek DOK., który 
udzielił instruktorów.

Organizację ośrodka narciarskiego 
pr/o prowadził kpt. R. I ©teczka,* zaś 
ćwiczeniami, kieruje znany fachowiec 
w h* dziedzinie Proi. i' Dręgiewiez i 
por. Baran a  opiekę lekarską sprawu­
je dr. Dubowskj,

Postęp w dziedzinie wychowania fi­
zycznego naszej tułodzte/.y należy-za­
notować z radością. Ka znaczyć też 
należy że środków finamowyeh ua te 
cele dostarcza gmina, która ofiarowa­
ła na cele wychowania fizycznego i 
przysposobienia wojskowego do 1 mar 
oa 1928 r. 65 tysięcy zł.

Pomimo tych dobrych chęci pozo­
stały jednak pewne bardzo ważne dzie 
dżiny jakby w zapomni .niu: sa w* 
Lwowje sokoły średnia uieposiadająee 
dotąd sal gimnastycznych; 13.0C& mło­
dzieży szvół powis.iiech.iych nie ma ani 
jednego odpowiedniego boiska do gier 
i zabaw, brak we Lwowie choćby je­
dnej pływalni, podczas gdy np. War­
szawa posiada już icłi dzisiaj kilka 
nad Wisłą a niezależnie od tego buduje 
pły walnie kryte wewnątrz miasta. Są 
to rzeczy ważne z tęgo powodu, że 
chc.cbi ta o młodzież szkolną, przewą 
żnie tę najmłodszą.

Wł. Humen.

OLIMP JADY A POLSKA.
'Jaku (pierwsza % zapowiedzianych 

broszur, ukazała się nakładem Polskie­
go Komitetu Olimpijskiego książeczka 
propagandowa pod powyższym ma* 
głów kie m, pióra p. Mariana Raszkę. 
iNa iej dostępną i zrozumiałą dla każ­
de,gp treść składają się: wyjaśnienie 
genezy nowożytnych Oliropjad, kijka 
rysów a historii olimpizmu, udział Pol­
ski w dotychczasowych Olimpiadach 
oraz znaczenie społeczne igrzysk. Nie­
wielką tą broszurkę ilustrowaną szare- 
gjem zdjęć, w  obecnym ókresi© przed­
olimpijskim każdy z zajęciem i pożyt­
kiem może przeczytać. .

SIEĆ PODKOMITETÓW OLIM­
PIJSKICH.

Jak wiadomo Polski Komitet Olim­
pijski, kierujący całokształtem przygo­
towań do IX»ej Ołitupjady, powołał do 
życia w Zakopanem. Podkomitet Olim­
pijski, którego zadaniem jest pnzede- 
wszysfikiem moralna i materialna opie­
ka inad uruchotniomytn tam przeszło 
od miesiąca ośrodkiem treningowym 
dl? sportów zimowych, Pożaliłem Pod­
komitet będzie prowadził energiczną 
propagandę na całym Podhalu ua 
miecz współdziałania społeczeństwa *

zapewnieniu odpowiednich środków 
polskiej ekspedycji do Amsterdamiu. 
Obecnie Polski Komitet Olimpijski 
przystępuje do tworzenia podobnych 
Podkomitetów wc wszystkich ważniej­
szych nfiastach Rzeczypospolitej, dzię­
ki czemu skonceii/lrawaua dotychczas 
w  Warszawie akcja przedolimpijska o- 
garniać będzie szersze warstwy i gru­
py ludności,

HOLANDJA W OLIMPIJSKIM TUR­
NIEJU PIŁKI NOŻNEJ.

Olimpijski turniej piłki nożnej ma już 
zapewnione powodzenie. Weźmie w 
nim udział większość państw europej­
skich, drużyny .amerykańskie, japoń­
ska, kanadyjska, Egipt i Fołudn. A* 
fryka.

Do turnieju tego Hola ud ja przygoto­
wuje się ze szczególną pieczołowito­
ścią, nic dziwnego. Zainteresowanie 
turniejem, a zuiim i dochody kasowe 
wzrastać będą w miarę posuwania się 
w  s.erji rozgrywek narodowej repre­
zentacji holenderskiej, gdyż olbrzymia 
większość publiczności właśnie w tych 
grach najwięcej będzie zainteresowa­
na.

Trzeci© miejsca, zdoby&e w olimpij­
skich tarnieiaoh w Londynie. Sztok-

bohnie i Antwerpii, oraz czwarte w 
Paryżu, ożywiają nadzieje Holendrów, 
że przy swojej publiczności i we wła­
snym klimacie zdołają oni wywalczyć 
sobie miejsce w finale. Toteż trening 
oftnpijsklej drużyny holenderskiej bę­
dzie bardzo intensywny. Oprócz całe­
go szeregu gier treningowych z zawo­
dowcami angielskimi — Holandja ro­
zegra następujące poważne mecze mię­
dzypaństwowe: 20 listopada z Niemca­
mi, U marca z Belgją, 1 kwietnia re­
wanż z Belgją w Antwerpii, 22 kwie­
tnia z Damją i 6 maja ze Szwajcarią w 
Bazylei.

ILE KOSZTOWAĆ DEDZIE 
AMERYKAŃSKA EKSPEDYCJA 

OLIMPIJSKA,
Co Cztery lata na Igrzyska Olimpij­

skie przyjeżdża liczna i wspaniale wy­

ćwiczona d-rużyna Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki Północnej. I w przy­
szłym roku do Amsterdamu przypłynie 
specjalny okręt, wiozący przyszłych 
zwycięzców, a  Yankesi zapewnią swej 
rcprezeutacji wszystkie możliwe wygo 
dy i udogodnienia. Ta wyprawa po 
kuf olimpijski, ceniony w Ameryce 
nieomai jaki w starożytnej Grecji — 
będzie kosztowała olbrzymio sumy, bo 
jak obliczają — 875.000 (dolarów.i*

GRECJA NA IGRZYSKACH AM­
STERDAMSKICH.

| JVlałutka Grecja, w której stolicy od­
byty się w 18bó roku pierwsze nowo­
czesne igrzyska Olimpijskie, wysyła 
do Amsterdamu bardzo liczną drużynę 
reprezentacyjna, składającą się z -tu-tu 
do 50-ciu zawodników.

Rozgrywki piłka rskie|
CZARNI-HASMONEA 4:0 (3:0).
Po raź pierwszy rozegrane’ w bielą­

cym sezonie zawody towarzyskie na 
śniegu, świadczą najwymowniej o tern, 
że kierownictwa sekćyj piłki nożnej z 
chwilą, gdy idzie o zdobycie kilkuset 
złotych, nie ■wahają się nawet narażać 
swoich graczy na niebezpieczeństwo 
utraty zdrowia i kierując się z gruntu 
fałszywą zasadą utrzymywania druży­
ny w  ciągłej kondycji, Organizują wąt­
pliwej wartości sportowej zawody to. 
warzyskie w nieodpowiednich warun­
kach atmosferycznych.

Nś^apominaijmy, że piłkarstwo pol­
skie znajduje si’ę obecnie u progu roz 
gry wek olimpijskich, a  pozbawione 

wspóiząwcdnteiwa zagranicznego utra­
ciło w  bieżącym sezonie wielo swoich 
walorów. W dodatku kluby nie starają 
się nadrobić strat powstałych przez 
brak spotkań międzynarodowych i or­
ganizują tego rodzaju zawody tcwarzy 
skie, w któryętf gracze pierwszych dru 
żyr. manierują się niepotrzebnie, zaś 
rgzerwpWł także niewiele korzystają, 
... nawet tracą przez granie na „takiej 
psiej" pogodzie.

Należałoby raczej umożliwić piika- 
rzom swoim korzystanie z gimnastyki 
sportowej i uczciwej zaprawy zimowej, 
jako przygotowania do Olimpiady, tern 
bairdziej, że brak wyćwiczenia jesr u 
lwowskich drużyn aż nadto widoczny, 
zaś każdy prawi© piłkarz lwowski,jest 
pod względem swej budowy karykatu­
rą typu sportowca, przez nadmierne 
wyrobienie nóg przy kumpromituscu sia 
bym rozwoju ramion i górnej części 
ciała-

Apelujemy tedy do ?arządów klu­
bów, by się nad tem zastanowiły i za­
kończyły na ten rok tę bezmyślną za­
bawę.

Zawody rozpoczęto z małem, ho za­
ledwie 75 minutowem opóźnieniem. Bo­
isko pokryte śniegiem i dotkliwe zi­

mno,, oraz rezerwowe składy drużyn, 
wpłynęły bardzo ujemni© na poziom za 
wodów.

W pierwszej połowie gry zdecydo­
waną przewagę utrzymują Czarni, zaś 
po i,rzerwie zdekompletowany napad 
Hasnionel zagraża kilkakrotnie bramce 
Czarnych, lecz bezskutecznie. Bramki 
dla Czarnych zdobyli: Sawka 2, (je­
dna % karnego), Nastała 1,- Lewiszka 1.

Sędziował p. Przybylski. Widzów za 
ledwie 700.

Zdaje nam się, że tym wynikiem prze 
sądziła Hasmonea zbyt pochopnie przy 
pisywany sobie tytuł „Mistrza Lwowa" 
i „ekstra klasy polskiej". WŁ II.

POZNAN. W ana-Turyści ' 3;0 val- 
Łover, ponieważ Turyści nie chcieli się 
zgodzić na sędziego kpt, Barana- Za­
wody o mistrzostwo Ligi. Warta I. B. 
—Olimpia 5:2- 

KATOWICE, Śląsk -Garbarnia 3:0 
(valkover). Decydujące zawody o mi­
strzostwo Lig okręgowych. Zawody zo 
staiy przerwane na kilkanaście minut 
przed końcem, penieważ (iarbamia nie 
chciała zgodzić sie na rzut karny po­
dyktowany przez sędziego p. Nawroc­
kiego. — IFĆ.—Policyjny K5. -5:4. — 
Amatorski KS- Ruęh rezerwowy 7:4. 
•i- Mysłowice—IKS- Tarnowskie Góry 
6:4. — Orzeł- Kresy Królewska Huta 
3:0, — Pogoń (Bytom d)-!3fąsfc (Tar- 
nowsirle Góry) 7:1- V

WARSZA.WA. Warszaw ianka-Mak- 
kabi 5:0 (4;C), — Legjs— Skra 12:2 (6:2) 

ŁÓDŹ. Łódź-Górny Śląsk 7:1 (3:0), 
zawody międzymiastowe. Bramki strzs 
liii Aldek 3, Hofmaom 3 i Sowiak dla 
Łodzi, oraz Gefeler z karnego dla Gór- 
nego Śląska.

STANISŁAWÓW. Pogoń (S tryfi- 
Górka 2:3 (1:1). Bramki strzeili dla 
Pogoni Lachowicz z karnego i l samo­
bójcza, dla Górki Nebelski. Sędzia p. 
Bra.ch.

Święto sportowe gimn. męskiego
im. Jc?dana“ P. fi, Warzenity.

Na wychowanie fizyczne naszej mło­
dzieży zwracają obecnie coraz więk­
szą uwagę dyrektorowie naszych za­
kładów. Niema miesiąca, by nio odby­
wały się zawody międzyUasowe szkol 
u© i międzyszkolne. Prym pod tym 
względem wiodą zakłady prywatne, 
f tak w pryw. gimn. tnęskaem przy ul. 
Listopada odbył się trójbój, w którym 
I, miejsce zdobył Deiler Adoif (ki. V) 
1443.20 punktów. 2) Roankiewicz Ma­
rian W . VU) 129.55- p., 3) Wleleżyński 
Leszek (VI), 4) Frański Br, (kl. VII). 
W poszczególnych konkurencjach 1 w

biegu na 100 m. 1) Detler 12“, 2) Rosz- 
kiewicz, 3) Bieniecki; w skoku w dal
1) Delłer 3.12 m„ 2) Kustanowicz (kl. 
VI.) 3) Gładysz (kl. VII); w skoku w 
zwyżi Wicieżyństó 1 12 m.. 2) Wauke 
(kł- VII), 3) Kuies (kl. VII); w rzucie 
dyskiem 1) Wieieżyński 32.18 m. 2) 
Biądek (kŁ VI), 3) Josefsberg (Id. VI); 
pchnięcie kulą: l) Roszkiewicz 9.39 nu,
2) FrońskŁ 3) Kułoś (ki VII).

Po zawodach odbyło się uroczyste 
rozdanie nagród, poprzedzone serdecz­
na przemową dyr. Warzeńicy,

U 0 a



6 ;& fj i;WO (j o i SK fi*? Kr 322. 7 dtiiia 1'5 listopada 1927

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Budapeszt Ferenęvareai — 3> 6:0 

Hmigarja-Kiópesti 8:0. Atóia-Boczkaj 
5:1. ' T

Wiedeń Rapid-Spa-rta 2:1 (1:0). Za­
wody finałowe o pimar środków 6-su­
ropejsjsi. Sęc> ia p. Eiinars z Hclandji. 
Wieców 30 tysięcy.

Vitnna-Austrja 3:1. Aćmira-Slmran 
3:1. Hakoach-BAC. 2:2. Spoitkiub- 
Simnering 2:1.

Zagrzeb. Gradjańsky-Concordia 2-l.
Amsterdam. Holandia-Szwecja 1:0.
Wrosclaw. BFC. (P. aga-Wrocław 

4:1 |

■Lekkoatletyczne mkiima przedolimpijskie
■ Komisja Sportowa P ólakiego Związku Leii- 

Iioatletycspego ułożyła w porozuimenlli z 
trederem Kluiaberkiem M e  idiniuiów dla 
iranJydatów olimpijskie!i z zastrzeżeniem, 
że tylko w razie o^znięcia Jsiy/EacMinego 
aiiniraum dany zawoclniK rrtoże startować 
nr. Olimpiadzie amsterdamskiej. Minin# le 
pi-zedstawiają się następująco: 100 m — 
11 sek., 200 m. —< 22.6 sek., 400 m. —■ 51 
seik.. 800 m -  1:59, 1500 m. -  4:06.
5 Mm. — 15:40.. i0 kim. - - 33:00, mara- 
.'C® — 3 fcKwiz., 110 m. plotki — 16 sek., 
400 m plotki — ól s s łu  skok w dal — 
683 cm., skok w wyż — 180 cm., skok u 
tyczce — 3.56, rzut kulę — 13 m , rzut 
dyskiem — 42 m„ rzut oszczepem — 55 ni., 
dzieslędhbój 7000 piet 

Wspanialv rekord samolotowy. Słynny 
lotnik wioski ae Bornurdl .-sięgnął fu mo­
noplanie Macchi nowy rekord szybkości 
neroplanowej, * miaro v\v wis. 477.876 kto. 
na godzinę..

Wczoraj w niedzielę odbyto się ni 
cmentarz j łyczakowskim poświęcenie 
pomników bohaterów naszych z cza' 
sów walk kościuszkowskich, napole­
ońskich i ostatniej doby i  roku 1920.

Punktualnie o godzinie 10 wobec ze 
branych organizacyj i stowarzyszeń 
przy współudziale władz państwo­
wych odsłonięto pomniki, poświęcone 
pam ęd oficeród zadwóizańskich na 
Cmentarzu Obrońców Lwowa. Po­
święcenia dokonał ks. Tadeusz Kun- 
tze, modlitwę odśpiewał chór Bardu, 
piękne zźs przemówienie nad mogiła­
mi Zadwórniaków wypowiedzią' je­
den z uczestników walk pod Żadwó- 
rz&tn p. Henryk Nowy Po przemó­
wieniu złożono wieńce na grobach, po 
chyliły się sztandary, orkiestra woj­
skowa zagrała hymn narodowy.

Po po święceniu tych pomników ze­
brani udali się na grób ks. Bo bt o wi­
eża, nad którym przemówił uczestnik 
powstania 1863 p. łiirsch. Stąd skie­
rowano się na groby żołnierzy ko­
ściuszkowskich: śp. ?lóreekiegc. któ­
rego grób objęła w stałą opiekę szko­
ła żeńska im. Kościuszki, śp. Za romby, 
nad którym obięła opieka szkoła żeń 
ska im. Zimorowicża * Sp. Gawłowskie

go, nad którym opiekę objęli gimna­
zjum ii. Kisiryina. Po odśpiewaniu pis 
śni przez chór żeński i przemówieniu 
p. Jozefa Białym Cnołodeckiego zło­
żono na grobach wieńce o barwach 
narodowych, a orkiestra zaintonowała 
hymn narodowy.

Stad udano sis. na grób śp Benedy­
kta Kolyszki. generała wojsk polskich 
/  czasów Stanisława Augusta. Grób 
ten objęło w opiekę prywatne gimna­
zjum p. Warzenicy. Po poświeceniu 
pomnika przemówił pułkownik Żuro­
wski. Wkońcn udah się uczestnicy do 
grobu Józefa Reichana, nad którym 
opiekę objęto IX. gimnazjum we Lwo 
wie. Po poświęceniu płyty kamiennej 
przemówił p. Weber, pcczem tówniei 
złożono na grobie wieniec o orkiestra 
odegrała hymn narodowy.

Pomniki na grobach oficerów zai- 
dwóiniadskich stanęły staraniem Ma­
łopolskiej Straży Obywatelskiej, na 

| innj d r zaś grobach starankir Polskie 
go T owarzystwa opieki nad grobami 
bohaterów, którego prezes p. Marian 
Weber, przy każdej sposobności stara 
się i godne uczczenie żołnierza p il­
skiego.

ziuży*
UROCZYSTOŚĆ

Stanisławów. 10 listopada.
Z pobytu p. Prezydkuto wej. W po­

niedziałek bawiła w naszwn mieście 
p. prezydentowa Mościcka. Na dwer- 
r;u powitali dustojmego gościa przed­
stawiciele władz z p. wicewoj. Konce­
wiczem na czele, poozem odbjrto się 
posliedzenie Woj. Komitetu pomocy po­
wodzianom. Popołudniu zwiedziła p. 
prezydentowa miasto; między innemi 
była w kościele parafialnym i cerkwi 
katedralnej. Następnego dnia odjechała 
p. prez. Mościcka w stronę Kosowa. 
Inni cztonkowiie Centr. Komitetu zwie­
dzili inne powiaty najwięcej dotknięte 
powodzią.

Z sali teatralnej. Ostatnio wystawił 
nasz teatr „Dziady4* Mickiewicza, — 
Rziecz przygotowaną z możliwą w na­
szych warunkach starannością i du­
żym nakładem pracy, odegrał nasz zę- 
spół z. pietyzmem i szczęśliwie na ogół. 
Z wykonawców na chwalebuią wzmian 
kę zasługują pp. Helleński. Hudetz, 
•OstropolskL Sawka, Korczowski Adam 
oraz panie Wostrowska, Hiubówna, 
Fidererowa, Reszytarska.

W poniedziałek znowu gościł w na- 
szenr mieście lwowski teatr miejski z 
operą „Don Pasquale“. Kierownictwu 
teatru lwowskiego należy się szczera 
wdzięczność za to tak miła wizytę. 
Tak świetny ziespół z pp. Okońską i 
Zopotbem na czeie, jak i. orkiestra pod 
batutą p. Lehrera, wreszcie i dekora­
cje, pozostawiły po sobie niezatarte 
wrażenie. Takich wizyi jak najwięcej.

Z KS. Rewe-a, W niedzielę popoł. 
odbyła się uroczystość wręczenia pu- 
I;arn zwycięzkiej drużynie „Rewera44, 
która w zawodach footbaloWych uzy­
skała pierwsze miejsce. Puliar złożył 
.w ręce prezesa klubu p. Ziobrowskie- 
£to-burmistrz miasta p. Chowaniec, po- 
c; cm odbyły się zawody z lwowską 
..PGgrmią", które zakończyły się sen­
sacyjną klęską ■ ,.moralnego mistrza 
Polski" w stosunku 4:1. Nic więc dzi­
wnego, że duma rozpiera ciągle piersi 
zwolenników tak dotychczas lekcewa­
żonej Re wory'4, która głnsznie ma pra 
uto upominać się o wejście do Ligi 
Państwowej.

Przykre refleksje budzić musi widok 
do rt.bmożUwości odrapanego kościoła 
parafialnego. Czas najwyższy, aby ten 
przykry stan rzeczy raz usunąć. Ogra­
niczamy! się narazie do tego tylko nrzy 
poronienia

KADETÓW. -  ŚWIĘTO ZWIĄZKU MŁODZIEŻY 
POLSKIEJ.

Wczoraj w dniu św. Stanisława Kost 
ki młodzież katolicka Lwowa obcho­
dziła doroczne swoje święto- Uroczy­
stości odbyły się bardzo poważnie i o- 
kazale, świadcząc o tężyżuie i charak­
terze młodzieży lwowskiej.

Z wielkiem uznaniem należy podnieść 
przedewszystkieni uroczystość w Kor­
pusie Kadetów, który za piękną iuicja-: 
tywą kapelana Korpusu ks, mjr. Pilina 
jak cc roku, uczcił święto uroczystym 
obchodem. Młodzież JKurimsu -yysiu- 
chała o godz. 9 rauio przed oimrzem św. 
Stanisława w kościele garnizonowym 
OO. Jezuitów Mszy św. Nabożeństwo 
celebrował ks. dziekan Bogucki w asy­
stencji ks. Pilina,. a wzniosie kazano 
okiero-wanc do młodzieży' wygłosił ks. 
major Truszkowski, kładąc .u. sercu 
braci wojskowej z zakładu włoskowe­
go, by nie kierowała się opiują ludzi 
bez wiary —- tam gdzife 'stahąć należy 
śmiało w wyznaniu Boga i najświęt- 
szj ch ideałów. W nabożeństwie wzięli 
udział: gen. Sikorski Dow. DOK-, płk. 
Widacki, komendant Korp. Kad. z ca­
lem gronem oficerów i wychowawców, 
komisarz rządowy p. Strzelecki pp- Ma 
takkwicz i Frankowski i liczni przedsta 
wiciele vdadz świeckich. Po nabożeń­
stwie odbyła się defilada na pi. Mariac­
kim przed gen. Sikorskim i licznie zgro 
madzuną publicznością. Wzorowo ma­
szerowali Kadeci, dając dowód swej tę 
żyzny młodzieńczej, zdając temsamem 
raport ze swojego wychowania, jakie 
daje hu zakład wojskowy. Dodać nale­
ży, że tnłbdzież kuuecka najpiękniej 
prezentuje się wśród szeregów wojsko

W ..nabożeństwie i defiladzie wzięły 
udział wszystkie organizacje katolic­
kiej młodzieży.

Po południu odbyła się przepiękna 
uroczystość w Związku Młodzieży Fol 
sklej przy ul. Gródeckiej w własnej 
sali Związku- Akademię: ku czci św. St. 
Kostki zaszczycił swoją obecnością ks. 
arcybiskup Twardowski; pozatem za­
uważyliśmy ks. kan. Dziurzyńskisgo, 
ks. prof. bzydelskiego. grono pań opie­
kujących się młodzieżą rękodzielniczą 
reprezentantów prasy, liczną publicz­
ność itd. Salę wypełniła szczelnie mło­
dzież rękódzielnieza, zjednoczona w 
Związku. Akademia rozpoczęła se? pro 
dukclaini muzycznemi młodzieży, po­
czerń przedstawiciel młodzieży Zwią­
zku wygłosił przemówienie okoEczno- 
ściipwe; z kolei wychowankowie Bur-, 
sy Związku odegrali bardzo udamie ie 
dnoaktową sztuczkę p.t, „Śmierć św. 
SL Kostki44, pe której zabrał głos czci 
godny Arc ypacierz, wzywając mło­
dzież w serdecznych i pięknych sło­
wach dio służenia Ojczyźnie ‘i kościo­
łowi w myśl zasad i cnót katolickich 
św St. Kostki- Przy końcu ks. ar cybi­
skup Twardowski zwrócił się osobno 
dio głównego opiekuna młodzieży, ku­
ratora Związku, ks. fen. Dziurzyńskie- 
go i dziękował zarówno jemu, jak i dy 
rektorowi Figurze za ich wielkie ser­
ce, które opiekuje się młodzieżą, wy­
chowując ją ną dobrych obywateli. Na 
stępilir ks. Arcybiskup udzielił zg ruina 
daonym błogosławieństwa, Młodzież 
z entuzjazmem wzniosła okrzyk ha 
cześć dostojnego Gośda.

Cała uroczystość miała przebieg bar­
dzo serdeczny i należy z uznaniem po­
dnieść wydajną pracę jej organizato­
rów i opiekunów, zasługującą na pełue 
poparcie społeczeństwa.

= B ® =

Kinoteatry wApoHo‘‘ i ,J[.e.w" — „.Gracz;J. 
v/ śźaehy“'. — Y/yfw.: ,,ćineroma«s‘  ̂i ;:j 
Jean lie Msaly, Paryż: — Reż.; Raf- 
japnd, Dęrnard. — M roi, a i,: Dh. DuJ- 

lin, Edyta Jehanne i P Bianchard f 
Nie mogąc się zdobyć r,a własny ‘ 

Wielki film hisUmyCzny, pu Ainnihyśmy 
być wdzięczni Francu/mm za sflliim- 
wanśe jednej karty z dziejów naszych 
walk o niepodległość, gdyby...

Otóż to „gdyby". Wszystkie .znaki 
na ziemi i niebie zdają się jjrafma wiać

zu teru, że Rosja przestała już być mo­
dną w świecie filmowym i te  w poszu- 
kiwaiiiu „egzotycznych44 tematów re­
żyserzy obficie zaczną czerpać ze 
skarbnicy naszych dziejów i literatury. 
Niebezpieczeństwo zuś tkwi w kon- 
wencjonalnem zazwyczaj oddaniu owe­
go „egzotycznego44 tła i dowolnościach 
reżyseiskich. Tak np. reżyser francu- 
ski zdaje się wierzyć w to, że pow­
stanie w Wilnie wybnchło za sprawą, 
tanceiki pplskięi, znie ważonej przez w

ficera rosyjskiego, albo też że pow­
stańcy nosili sztandar wizerunkiem 
jakiejś „hrabianki Kaszyńskiej44.

Gdyby można było abstrahować od 
tych grubych usterek historycznych, 
rażących każdego Polaka, możnaby 
uznać film za godny widzenia, a tc ztv 
wizgłędu na interesującą reżyserję R. 
Bernarda, twórcy „Cudu wilków". — 
Metoda jego polega na wyładowaniu 
akcji przygotowanej w wiciu metrach 
tośmy w kilku znakomitych pod 
Względem kinowym scenach.

Tak było w „Cudzie wćków" stwo­
rzonym dla jednej tynko sceny wil­
ków; tak jest w „Graczu w lacay — 
gdzie w trzech scenach kulminuje ak­
cja scena, w której palrjoci chórem 
śpiewają hymn. V'spauiała szarża ko 
zaka (zdejmowana, jak wiauoiuo w Pul 
sce i pamiętna z powodu katastrofy, 
jaka przy tern miała miejsce) wreszcie 
niezwykle oryginalne sceny w muzeum 
manekinów. Jeist tu rozwiązany cieka­
wy problem kinetyczny ruchu tych 
manekinów, scena w której manekiny 
otaczają rosyjskiego oficera, ma coś i, 
niesamowitych wizje . Kordiana, gdy 
idzie zabić Konstantego.

Z wykonawców najleoszym był Ch. 
Dullin, inteligentny odtwórca roli taje­
mniczego barona Kempeiena. Widowi­
sku towarzyszy .pianie’4 (dosłownie ja ­
kiegoś zespołu móraiaego.

KING „PAŁACE". — „W siódmęnr nie 
ble“. — Wytw.: ,FOX-f‘iLM“ w Aura 
ryce. Rez.: Frank Borzaga, W roli gł.

Jannett Gayiior I Karci Faaei,
Temat niby stary; on ratuje ją z rąk 

wściekłej maooohy, ouą przypadkiem 
dostaje się do jego mieszkania, miłość, 
a potem wojna iozłąka, tęsknota i....: 
happy end. A jednak... to co nam poka­
zano, było tak niezwykłe, tak miłe że 
niewiadoma, :,zem się \vięctj zachwy­
cać, czy grą nieznanej zupełnie arty­
stki, czy reżyserią, czy zdjęciami.

Zacznijmy od początku. Reżyser ja 
Bbfżage‘a (tira wiem nawet, jak barba­
rzyńskie nazwisko wymawia) lubuje 
się w wyrazistych fragmentach i po­
większeniach. Cały nastrój koncentru­
je się u niego w jakimś porzuconym 
medaliku, kipiącym dzbanku, drob­
nym ruchu ręki. Cały film właściwie 
piawie. że nie ma obrazów, a tylko ta­
kie drobne kamee. Indywidualność re­
żysera przemawia do nas oci początku 
do końca i wytłacza swe plętiso na 
najdrobniejszej scence.

Osobny rozdział należy się zdjęciom 
a nazwisko operatora winno, figurować 
złotemi literami na czele filmu, Jest za­
dziwiające, jak precyzyjnie potrafi on 
podążać z aparatem za osoba porusza­
jącą się i jak niezwykłych używa na­
stawień. Tak np. widok ż dna kaaab.i, 
albo widok z deski ułożonej między: 
dwoma poddaszami — są czemś tak 
specyficznie kinowrem, że wogóle trud­
na oddać słowami osiągnięte wrażenie.

Wreśzćie gra. Pierwszy raz widzia­
łem tę artystkę, a jestem całko wicie 
pod jej urokiem Jannet Gayncr iąrzy 
dziewczęcy urok Liliany Olsh z sub­
telnym kunsztem Ełzb. Bersner. Nie 
jest piękną, nawet nie ładną, ale gra 
ta i naturalnie, tak swobodnie, że po­
rywa czarem .odtwarzanej postaci dzie­
wczyny z bruku paryskiego. Przytem 
nie naśladuje ona żadnej • ze znanych 
artystek, mimo niezaprzeczonych cech 
podobieństwa.

Sam film mimo pewnych reminiscen­
cji („Cyganie4' „Wielka Parada4') ogro 
mnie miły. Ilustracją muzyczna byłaby 
dobra, gdyby nie jakiś szaleniec, który 
walił co.sił w bęben, ilekroć na ekranie 
ukazywano wybuch granatu

Dawno nie pisałem o „Chimerze4*. A 
szkoda, bo jakkolwiek sam znałem już 
poprzednio wszystkie wyświetlane 

Tfny, to przecież niejeden z Czy­
telników nie widział niektórych pere­
łek, które wznawia. „Chimera44, tak np. 
jeden z najlepszych polskich filmów: 
„Bunt krwi i żelaza 4 idzie obecnie w 
skromnej salce przy ul. Akademickiej.

st, II.
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P o n i e d z i a ł e k
Józefata 

JUtTO, Leopolda 
Wschód słońca >21 

Zachóa 16‘07

tEATR WIELKI.
Poniedziałek 14 bm. o 7.30 wiecz. „Wśród 

sukien roztańczonych".
Wtorek .15 bm. „TóśeaĄ występ Smir- 

flowa.

TEATR NOW0ŚCI.
, Poniedziałek 14 bm. o 7.30 wiecz. „Naj­

piękniejsza % kobiet'1.
Wtorek 15 bm. „Najpiękniejsza z kobiet".

TEATR MAŁY.
Poniedziałek 14 bm. o £. 7,30 wiecz. 

„Wielka Rewia warszawska**. Zniżki 
ważne.
■ Wtorek L5 b, ni. o godz. 7.30 wiecz. 

„Wielka Rewia warszaWsKa" Zniżki 
Ważne.
. Środa 16 b. in. o godz. 7.30 wiecz. 

„Wielka Rewja warszawska**. Zniżki 
ważne.

KINOTEATRY.
■ Apollo: Oracz w  szacjy.

Chimera: Bant krwi i żelaza. Kochanka 
Szamoty.

Kopernik: Żyd wieczny tułacz. 
Marysieńka: Żyd wieczny tułacz.
Lew: Oracz w  szachy.
Pałace: W siódroem niebie.

as®=s

Towarzystwo Fny-icWl Sztuk Pięknych 
(Omacr. Muzeum Przemysłowego, ul. Dzie- 
difszyckich 1. 1) Jubileuszowa wystawo 
Związku Artystek Polskich od 10—3. 10265

Da P. T. Franumersilarć̂ i
Zawiadamiamy, t z  lu t  ro z p o c ^ -

llśmy w strzym yw ać wysyłkę dzien­
nika PT. Prenum eratorom  tak  za- 
mleiscowyrii jak i miejscowym któ­
rzy dotąd nie uiścili przedpłaty  
za listopad.

Ponowną wysyłką pisma rozpo­
czniemy tyiko po otrzym aniu po­
wyższe] prenum eraty..

= e =
— Do numeru dzisiejszego dołącza­

my dalszy ciąg powieści p i  „Cienić".

— Rewja „Kumor rządzi" w Tea- 
trze Małym. Artyści teatrów warszaw 
skich „Qui pro Quo“ i „Perskiego 
Oka1* zachęceni niebywałym przyję­
ciem jakiego doznała' Rewja „Humor 
rządzi**, przedłużają swoją gościnę 
we Lwowie. Znakomity program okla­
skiwany. tak 'gorąco przez rozbawioną 
publiczność, pozostaje na afisza do 
środy 16 brn. włącznie. Cd dziś tj. od 
poniedziałku 1-1, zniżki ważne.

—- Program Kasyna i Koła Litera­
cko - Artystycznego na bieżący tj* 
dzieńJjW czwartek dnia 17-go listopa­
da 1927 początek i godzinie 20-tej 
koncert, Lucyny Rogowskiej — piani­
stki % Warszawy. Program obejmuje 
wyłącznie utwory polskich kompozy­
torów.

— pierwszy śnieg 1 mróz. W nocy 
z soboty na. niedzielę spadł We. Lwo­
wie pierwszy śnieg, wczoraj zaś chwY 
cii nas w śwoje kleszcze pierwszy te­
goroczny mróz, przypominając, że sta 
nęliśmy u wrót zimy- W Warszawie 
już w ciągu soboty padał lepki, wil­
gotny śnieg. Również w Zakopanem i 
kolo Gdyni upadł śnieg.

— Z Czytelni Akademickiej. W śro­
dę 16 bm- o godz. 19.30 odbędzie się w 
lokalu Czytelni Akademickiej (Łoziń­
skiego 7) zebranie informacyjne z refe­
ratami z dziedziny ideowego, samopo­
mocowego i naukowego życia akade­
mickiego. Wstęp wolny.

-  Z Młodzieży Wszechpolskiej. 
Walne zgromadzenie Koła iwęwskię- 
go odbędzie się we czwartek 17 bu:, 
o, gada 19 w  s?.2 Czytelni Akad atu-

Słynny Włodzimiera Cialdaiw najbliższych dniach w najwspanialszym* super-
przępieRua U A N E  ZZAZD, ukażą się w j
ajbliższfch Jniarh w najwspanialszym super*. i

B I A Ł A  N I Ł W O Ł N I C A  i
szlagierze produkcii Nle- 
mlBcka-PrsnuusVJnj pfc:

O d w le ć tń a  p to iA  ż a r u  p ło n ą c e ;  K rw i — K ra in a  h ay e^ u ćw . 
„ K » ? £ R N IK n „M A ? , i S IE N K  A "

M yd:0 do g o a n l a  „T L E N“
J A J E  O B FIT Ą . N IE  W Y SY C H A JĄ C Ą  pIANSĄ. 10804n

Wic:'iii? włamanie kasowe.
„PĘKŁY** DWIE KASY W BIURACH ZWIĄZKU KOOPERATYW RUSKICH

PRZY U l. ZiMOROWICZA.
Wczorajszej nocy włamywaczs-ka- 

siarże, prawdopodobnie obcego autc- 
mentu, dokonali włamania kasowe­
go w biurach ruskiego „Centro-soju- 
ZĘ  przy ul. Zimorowicza 20, gdzie 
rozbili dwie kasy żelazne a zabrawszy 
ich zawartość, zbiegli bez śladu, pozo­
stawiając na miejscu rękawiczki, w 
których „pracowali" oraz precezyjnie 
wykonane narzędzia, służące do wła­
mania.

Włamywacze dostali się Co gmachu 
Związku ruskich kooperatyw od stro­
ny sąsiedniego podwórza. Dobrze za­
pewne poinformowani o terenie swego 
nocnego występu wiedzieli, że w du­
żej kamienicy, gdzie mieści się ów 
„Centrosojuz**, mieszka jedynie do­
zorca, wobec czego warunki zdawały

się jak najlepiej sprzyjać zamierzone-, 
mu planowi.

Włamywacze dostali się najpierw na 
ganek i. p., wytłoczyli szybę a gdy 
tylko dolna część okna była zakrato­
waną, nietrudną była dla nich przepra­
wa przez górną kwaterę. Sprawcy za­
brali się najpierw do rozbicia wielkie: 
kasy pancernej, która jednak była pu­
sta,

W trzecim pokoju włamywacze roz­
cięli dlrugą kasę żelazną, z której zabra­
li 14.000 zł. i 300 dolarów, a znajdują­
ce się w kasie ruble carskie, hrywny 
i marki polskie porozrzucali po podło­
dze, przyczem znaczną ilość hrywien 
potargali w  strzępy. Po dokonaniu wia 
mania sprawcy zbiegli w nieznanym 
kierunku.

ekk,; przy ul. Łozińskiego 1. 7, z nastę t 
pująeym porządkiem dziennym: 1 S w a j 
wczdanie ustępującego zarządu, 2. 
Sprawozdanie komisji • kontrolując'.**,
3. Wybór nowego zarządu, 4. Wnioski 
i interpelacje. W razie braku ko nip i eta 
nas tamy zebranie odbędzie! się o godz. 
19*20 w tym samym lokalu. Uchwały 
jego są ważne bez w jgędu na ilość 
członków.

— „Nasze stanowisko wobec nowego 
zarządu miasta". Ma ten interesujący 
temat mówić będzie w piątek dnia 18 
listopada o godz. 7 Wiecz. mec. dr. Pie 
rnckl w Związku Ludowo-Narodowym-. 
Bliższe szczegóły podamy później.

— Pogrzeb ćp- Wandy Medweckiej, 
zmarłej w dudu 11 listopada we Lwo­
wie odbędzie się dziś w poniedziałek 
14 listopada o godz, 2 popol. Z kaplicy 
anatomii przy ul. Piekarskiej na cmen­
tarz łyczakowski.

— Z Rodziny Sierocej otirzymaliśmy 
następujący list: „Zarząd Rodziny Sie­
rocej na posiedzeniu odbytom dnia 10 
to. m." postanowi! złożyć jak najserde­
czniejszą podziękę za pełne życzliwo­
ści arty kuły umieszczone z okazji dnia 
zadusznego, a których Skutek prze­
szedł wszelkie oczekiwanie, gdyż nie-

j tylko miejscowa ludność, ale także spo­
łeczeństwo na prowincji zostało tern 
poruszone, o czem świadczą liczne 
składki płynące na Rodzinę Sierocą. 
Ponieważ zarząd Rodziny Sierocej nie 
jest w stanie wszystkim dobrodziejom 
podziękować, przeto uprasza jak naj­
uprzejmiej Szanowną Redakcję, by 
Od siebie raczyła umieścić krótkie po­
dziękowanie dla ofiarodawców1*.

— Śp. Leon Kajdan, b. podkomisarz 
PP., zmarł w sobotę we Lwowie na 
udar sercowy. Sp. Kajdan pracował w 
oddziale policji politycznej, 1 w związku 
z głośną sprawą Steigera został na żą­
danie pewnych znanych czynników 
speusjonowany. Tut. organ „sanacyj­
ny*1 zamieszczając wzmiankę o zgonie 
śp. Kajdana, w sposób wysoce nietak­
towny podał, 2e wsławił się on „nie- 
ludzklem katowaniem więźniów11, o 
czem pisał Żeromski w „Przedwiośniu11. 
Stwierdzić należy, że śp. Kajdan po u- 
kazanto się „Przedświt)śnią11 odniósł 
się listownie do Żeromskiego z żąda­
niem wyjaśnienia odnośnego ustępu i 
uzyskał ód Żeromskiego przyrzeczenie, 
iż w następnem wydaniu „Przedwio­
śnia' ustęp odnośny zostanie opuszczo­
ny. PogłosIJ zaś o rzekoniem „nutowa 
Min więźniów11, jak wykazało szczegó­
łowe śledztwo, pozbawione było wszel

kich podstaw, co u mogiły Zmarłego 
stwierdzić należy w imię prawdy.

ś= 0 s ś

— Echa kinowej imprezy. Po zam­
knięciu dochodzeń wstępnych policja 
odstawiła w dniu wczorajszym do dy­
spozycji sędziego śledczego areszto­
wanych pod zarzutem zbrodni oszu­
stwa Józefa Tarnawskiego, Stanisła­
wa Huńikę. i Marjana Burakowskiego, 
Czwarty, Filipowski aresztowany za 
sutenerstwo przed kilkunastu dniami 
— pozostaje w więzieniu śledczem. 
Równocześnie oddano sędziemu śled­
czemu papiery, dokyczące owei praw­
dziwki kinowej afery oraz kilkaset fo­
tografii adeptek i adeptów sztuki ki- 
noteatralnej* którzy poszli na lep re­
klamy Filipowskiego i Burakowskiego. 
Przy sposobności musimy z  całą .sta­
nowczością napiętnować niesumienną 
a tak charakteiystyozną dla partyjni- 
óifwa tut. organu „sanacji" „Dziennika 
Lwowskiego1* wzmiankę, jaka się uka­
zała wczoraj w związku z aferą kino­
wą. Oto reporter „Dziennika Lwow- 
siitogo11 już raz w swoim czasie deza­
wuowany w, innej sprawie przez wła­
sny organ, usiłuje wmieszać w oszu­
kańczą aferę Filipowskiego i Tarnow­
skiego, — takżo i b. sekretarza Obozu 
Wielkiej Polski p. Polańskiego, który, 
jak stwierdza policja 1 wynik śledz­
twa, pozostaje zupełnie poza. nawia­
sem tej kryminalnej afery. P. Polański 
był istotnie członkiem „Rozwoju**, jak 
wielu innych ludzi z pobudek ideo­
wych i pełnił tam rzeczywiście zresztą 
od niedawnego czasu funkcje skarbni­
ka,ale z szajką oszustów nie miał nic 
wspólnego, czego najlepszym dowo­
dem jesc fakt, znany chyba dobrze re­
porterowi ,J)z. Lwow.1*, że policja nie 
prowadzi przeciw niemu żadnych do­
chodzeń. Nieusiaiiiją próbę wmiesza­
nia człowieka uczciwego w kryminal­
ną aferę, zupełnie mu obcą należy jak- 
najsurowiej napiętnować i potępić.

— Sprawcy napadu na wywiadow­
cę — przytrzymani. Donieśliśmy wczo­
raj o napadzie dwóch nieznanych 
sprawców na wywiadowcę Jana Pają­
czka, którego jeden z napastników u- 
godził jakiemś tępem narzędziem. Pa­
jączek w obronie własnej użył broni, 
strzał jednak chybił, spiawcy zaś 
zbiegli w kierunku ul. Pijarów. W krót 
kim czasie potem zostali oni przytrzy­
mani Byli niimi Piotr Kozak 1 brat jego 
Zygmunt, zamieszkali przy ul. Pijarów 
4S. Odstawiani zostali do aresztów po­
licyjnych.

— Znów wypadek samochodowy*
Do szpitala powszechnego przywiezio 
no w dniu wczorajszym Antoniego 
Drozda, który dostał się pod koła sa­
mochodu nr. 8579 i odniósł znaczne 
obrażenia. Wypadek wydarzył się na 
uL Piłsudskiego. Szofer Michał Stan­
kiewicz, który prowadził wspomniany 
samochód, został aresztowany i odsta­
wiony do aresztów policyjnych.

— Nieznani nożowcy napadli wczo­
rajszej nocy na Edwarda Drohobyckie 
go, zamieszkałego przy ul. Kordeckie­
go 47* a pobiwszy go, zadali mu kilka 
ran nożami. Sprawcy zbiegli. Droho- 
hyckiego przewieziono do szpitala po­
wszechnego.

— Krwawa awantura w barakach 
P.AST-y. Pomiędzy robotnikami 
PAST-y zamieszkałymi przy ul. Ły­
czakowskiej 1. 102 wynikła wczoraj 
między g. S a g. 9 wiecz. sprzeczka, 
która przeszła w bójkę: Robotnicy rzu- 
ciii .się na siebie z nożami w ręku, pa­
dły strzały rewolwerowe, przyczem 
Fiato Sydioi 19-letni robotnik został za­
bity, a Michał Stec, 20 lat liczący zo­
stał ciężko ranny. Kilkunastu robotni­
ków, którzy brali udział w tej krwa­
wej awanturze sprowadzono do wy­
działu śledczego, gdzie toczy się śledz­
two w cek? wykrycia sprawców tego 
zabójstwa. Dochodzenia prowadzi re- 
farę;w Chrzanowski.

= 0 =
+  Pod polską banderą. Polskie ban­

dery r_a masztach 6 statków „Żeglugi 
Polskiej*1 powiewały ostatnio w na­
stępujących portach zagranicznych-. 
Statek „Warta*1 po wyjściu ze Sfaxu 
w Algierze z ładunkiem 3.300 ton fos|3 
tów, dnia 6 bm. zawinął do portu ó- 
ran w Afryce w celu uzupełnienia bun­
kra i tegoż dnia odpłynął do portu Ne- 
mour, skąd zabierze dodatkowo 150 
ton trawy morskiej i uda się wprost, 
do Gdańska, „Poznań11 dnia li bm. 
przybył z Manchesteru dto Korsoer 
(Danja) z  ładunkiem 1917 ton koksu, 
„Wilno1* 5 tojfhs przybył z Tine Dock do 
Sunderland (Anglia) skąd zabierze wę 

; giel do Korsoer, „Kraków*1 7 bm. ód- 
i płynął z Gdańska do Sztokholmu z ła- 
| dunkiem 2.670 ton węgla, „Katowice1* 
j 7 bm. odpłynął z  Gdańska do Narrkó- 

ping z ładunkiem 2750 ton węgla, „To- 
j ruń" 3 bm. odpłynął z Gdyni do Vall- 

vik i wyładowuje 25S0 ton węgla.

Hadjofon
Poniedziałek, 14 listopada.

Warszawa (1111) godz. 12: Sygnał 
czasu i komunikaty: lotniczo-meteoro- 
logiczny, PAT., oraz nadprogram. — 
Godz. 13: Komunikaty: meteorologicz­
ny, gospodarczy, PAT., oraz nadpro­
gram. Godz. 16.25: Nadprogram i ko­
munikaty. Godz. 16.40: Odczyt pt.
„Stanowisko języka polskiego wśród 
innych języków słowiańskich11. Godz, 
17.05: Komunikaty PAT. Godz. 17.20; 
„Technika i ekonomja pracy pamięcio­
wej". Godz. 1815: Transmisja muzyki 
.tanecznej z kawiarni „Gastronomia*’. 
Godz. 19: Komunikat rolniczy. Godz. 
19.15: Rozmaitości. Godz. 20-30: Kon­
cert wieczorny, w przerwie biuletyn 
„Messager jPolohais1* w jęz. francuskim- 
Koncert wieczorny poświęcony muzy­
ce włoskiej. Wykonawcy: Róża Benze- 
fowa (fort.), Lidia Kmitowa (stou..), Um 
berto Macnez (śpiew) i proi. Ludwik 
Urstein (aitomp.) Godz. 23; Sygnął cza­
su i komunikaty lotniczo-rastcorologi- 
czny, policyjny, PAT., sportowy oraz 
nadprogram.

POGODA W PGNll DZIAł EK.
Warszawa, 13 listopada. (G). Komu 

nikat Instytutu Meteorologicznego « 
Warszawie. Prawdopodobny prze­
bieg pogody w dniu 14 tam.: Na zacho 
dzie, południu i w środku kra|u pogo­
da o zachmurzeniu zmiennenu naogół 
umiaikowanem z przełotnemi opada­
mi (Śnieg). Na północnym zachodzie 
jeszcze pochmurno z opadami. Chło­
dne, w nocy poiyrorozM. Slabu, lub 
wnńtrkowans ‘wiatry zachodnie I pół­
nocno z&chodcue.
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ZruchuwydaTOtzage.
* Ks. Ignacy Chaiszewski: „Z be. 

jów o . Żarom skleg^ (IV)“. — Włocła­
wek 1927 m 8-vq sir. 32, Cena 1 zł.

Zasłużony, choć w kołach liberal­
nych bardzo niepopularny senior publi­
cystyki katolickiej, rozprawia w po­
wyższej Broszurze o przebiegu swojej 
rozprawy sadowej w Poznaniu w H- 
pcu br., przeciw redaktorowi odpowie­
dzialnemu „Przeglądu Porannego" (tum 
teiszego organu sanacji) za znieważe­
nie w druku. Szlo o brutalny artykuł, 
jaki w tein piśmie umieścił pisujący w 
„Wiadomościach Literackich" p. Stef. 
Papce, a który w wysokim stopniu o- 
brażał ks. Charszewskiego i godził w 
jego cześć kapłańską. Wszystko na tie 
stosunku do Żeromskiego i „Przed­
wiośnia", którego to Żeromskiego ks. 
Ch. zwalcza, ale w . granicach dozwo­
lonej krytyki, flie tykając jego walo­
rów artystycznych, a osądzając go je­
dynie z punktu widzenia społeczno- 
narodowego. Wydał on już przedtem 
trzy podobne rozmiarami broszury, 
gdzie szczegółowiej wyłożył swoje o- 
ryginąine, nieraz bardzo ostro sformu­
łowane, poglądy na rolę twórczości 
Żeromskiego w życiu Polski współ­
czesnej. Możnaby sie z ks. Cli. spie­
rać o to i owo, można nie podziałać 
pewnych, dość skrajnych jego sądów, 
lecz z drugiej strony trudno też nie 
podziwiać rzadkiej odwagi cywilnej 
autora, bezwzględnej szczerości prze­
konań, niepospolitych zdolności diale­
ktycznych, a przodewszystkiem owe­
go integralnie katolickiego spojrzenia 
na świat t umiejętności stosowania 
kryterjów etyki do zagadnień, zwią­
zanych ze społecznemi celami iiteratu- 
ry pięknej. To też wszystkie 4 broszu­
ry Ks. Ch. są ważnym i ciekawym 
przyczynkiem do historii oddziaływa­
nia: Żeromskiego na społeczeństwo i 
kształtowania sie opinij o jego dzie­
łach, Mimo 15K częściowo „z-aścian. 
kowego" charakteru (batalia polemicz­
na o Żer. rozegrała się głównie we 
Włocławku), przeczyta te broszury z 
zajęciem każdy, nieuprzedzony do au­

tora, a pragnący zoijentować się w 
zapatrywaniach obozu katolickiego na

Na najbardziej ruchliwym punkcie 
komunikacyjnym, na którym od lat kii 
kudziesięciuU) odbywa się przechód 
ludności z gmin Zimna Woda, Kahwas- 
ser, Zimnawódlta, Konopnica, Sucho­
wola i z terytorjum b. obszaru dwor­
skiego kolonji uzdrowiska na stację ko 
lejową w Zimnej Wodzie, Lwowska iJy 
rekcja kolejowa niespodziewanie zam­
knęła w ubiegłym roku to przejście diu 
tanu a następnie zbudowała tam par­
kan.

Interweniującym w tej sprawie dele­
gatom wyżej wymienionych gmin o- 
świadczoino w Lwowskiej Dyrekcji 
kolejowej, że zamknięue dotychczaso­
wego przechodu nastąpiło z powoda o- 
bowiązujących przepisów kolejowych, 
wzbraniających przechodu przez lory. 
Dziwnie wygląda nagła ta troska Dy­
rekcji kolejowej o przepisy (aż po kil­
kudziesięciu latach). Inne zaś krążą na 
miejscu na ten temat wersje, to gdy o- 
stetecznie po długich staraniach, kolo­
nia urzędniczo-robotnicza uzdrowiska 
uzyskała oficjalną zapowiedź ze stro­
ny Dyrekcji kolejowej, że dla komuni­
kacji terenu koionji ze stacją kolejową, 
zostanie urządzona nad torem kładka. 
Należało liczyć się z tern, że Dyrekcja 
Koleji Państwowych rychło przystąpi

do wykonania swej zapowiedzi. Dodać 
zaś należy, że przy dobrej woli, spra­
wa ta nie nastręczałaby Dyrekcji 
kolejowej trudności, gdyż jak nam wia 
domo, kładka jest każdej chwili do dy­
spozycji, i raczej zawadza na stacji ko 
lejowej w Przeworsku skąd ją się ma 
przenieść.

Mimo to jednak, sprawa kładki dla 
stacji kolejowej w Zimnej Wodzie spo­
czywa od szeregu miesięcy dotąd ra  
biurku referenta w Dyrekcji kolejowej 
we Lwowie, a ludziska przełażą przez 
parkany i druty, kalecząc ł rozbijając 
się, lub... jak złoczyńcy są łapani przez 
policję i stawiani przed sąd.

Przy tej sposobności należy jeszcze 
podnieść postępowanie naczelnika p. 
Muzykarza i baumistrza p. Niedziel­
skiego. W czasie wakacyj, kiedy prze­
bywało minósitwo letników, by uprzyje­

mnić im pobyt na letnisku, kazali oni 
słupy wysmarować tłustą, czarną ma­
zią, aby przełażący smarowali sobie 
„za karę" odzież.

Zapytujemy, kiedy się raz skończy 
ta udręka i ustanie ten skandaliczny 
stan, który pokrzywdzoną ludność co­
raz bardziej rozgorycza, a równocześ­
nie przynosi moralną ujmę lej władzy, 
która ten stan spowodowała.

ideologję twórcy „Dziejów grzechu".
C. L.

* M. Maria Loyola: „Jezus z Naza­
retu", Historia Jego życia opowiedzia­
na dzieciom. Frzeł użyła na j^zyk pol­
ski i wydanie skrócone przygotowała 
R. Mrozowicka. Lwów 1927, nakład 
Tow. „Biblioteka Religijna" i Bractwa 
wyd. św. Józefa, Str, 288 i 20 obraz­
ków, Cena 4*80 zł.

„Stwierdzamy z boleścią, że we 
wszystkich krajach rośnie zgubny 
wpływ ducha naszego wieku. Staramy 
się go zwalczać i chociaż zdaje się 
nam prawie niemóżhwetn otoczyć 
dziecko atmosferą sprzyjającą rozwo­
jowi życia katolickiego, to jednak, nie 
powinniśmy zaprzestać walki. Jeśli nie 
możemy w zupełności zniszczyć za­

trutych ziara i wstrzymać wpływu 
ducha świata, który powoduje niewia­
rę, załamanie się obyczajów i obojęt­
ność religijną, to przynajmniej może­
my przygotować środki zaradcze, ,,Si 
sciiiies donian Del — gdybyś poznał 
dar Boży!" Gdybyśmy byli w stanie 
dać poznać tym umysłom które dopie­
ro się otwierają, powab Boskiego Mi­
strza, gdybyśmy mogli rozwinąć przed 
ich oczyma piękno Jego Boskiego przy 
kładu, z cała pewnością wysiłki nasze 
nie byłyby w całości niepożyteczne.

W żywocie tym niema oczywiście 
wszystkiego, co nam Ewargę!ja mówi 
o Zbawicielu, natomiast główne zda­
rzenia z Jego życia 'przedstawione są 
z wielkiem bogaerwem szczegółów, — 
Było to potrzebne, by trafić do wyo­

braźni dziecka, uczynić postąć Zbawi­
ciela żywą, zdolną działać na duszę 
młodego czytelnika i wywierać wpływ 
iia jego umysł i serce. Opisy te są 
nietylko żywe ąie i dokładne".

Do powyższych słów O. H. Thursto- 
na S. J., wypowiedziany ch w  przed­
mowie do wydania angielskiego, nie 
trzeba wiele dodawać. Jedynie należy 
podkreślić, ze w tym żywocie niema 
nic z legendy, że wszystko jest ściśle 
historyczne, że odpowiada dogmatyce 
i Ewangelii i te właśnie przymioty, po­
łączone z wielką żywością opowiada­
nia, nadają książce niepoślednią war­
tość. Tłumaczenie poprawne. Książkę 
możenjy polecić' wszystkim, którym 
Osoba Zbawiciela jest droga.

£e świata.
-r  Znaczenie opinj? publicznej. „Ber 

nard Grasset", jedna z największych 
w Paryżu iirm wydawniczych posta­
nowiła zbadać, jakie względy skłania­
ją ludzi do kupowania nowości litera­
ckich, i w tym celu załączyła do świe­
żo wypuszczonej powieści: „Le diner 
chez Olga" młodego autora Rene La- 
porte‘a doskonale zredagowany kwe­
stionariusz następującej treści „Dla­
czego nabył Pan lę książkę? Czy spo­
dobał się Panu tytuł? Czy zwróciło na 
nią Pańską uwagę sprawozdanie w pra 
sie? Przez kogo podpisane? Czy też 
dowiedział się pan o aiej z ogłoszeń? 
Gdzie wyczytanych? A może mówił 
Panu o niej znajomy jego? Jakież by­
ło zdanie o niej Pańskiego przyjaciela? 
Czy inne powody zdecydowały o ku­
pnie książki przez Pana?" "Wydawcy 
zaznaczają, iż ankieta ta ma ua celu u- 
łatwić pracę nie tylko księgarzom, ale 
i debiutującym na polu literatury pi­
sarzom — informując ich o 
przyczynach i sposobach rozpowszech 
niania wydawnictw wśród szerokie­
go ogółu. Za pierwsze sto odpowiedzf 
Grasset daje premję w postaci cen­
nych książek, co z pewnością przyczy 
ni się do powodzenia i powieści La- 
porte‘a i samej ankiety.
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REPERACJE zagarKów, precyzyjnie wykonuje Pa- browskl - Baztuariawskl, Lwów, Akademicka i.(riótel Georgca). 11449
KAPSLU3ZE i woale iałubne poleca w wielkim wy-Topolnlcka, Kopernika l; paski Miknuschaporze ' i pii tro. 11694

<u60
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wysyłam pocztą ■/,<% za- 
- ticzką, iranko ładne wy­

brane grzyby (.najmniej 5 kg.) po 2U zł. za 
1 kg. tak samo powidła śliwkowe z cukrem 

w beczułkach a Kg. za li  zł
F - a  M e n d e l  S T U M M E a
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NIEMtlĘ udzielającą lekcji pu domach poszukują Zgłoszenia: Administracja pod .Sumiennie*. '1389
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T am zę m ożna ..am aw iać także sa m och od y  
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NA AATr ra n  Gotówhą 10% taniej f
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